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w ym ien ia  w ielu , p rzew ażn ie  n ieznanych  dotychczasow ej lite ra tu rz e  h isto rycznej p a ­
trio tów  polskich  z W arm ii, zaangażow anych w  akcji dostaw  bron i i am unicji. P o d a ­
je  g łów ne szlaki przew ozu, zw łaszcza na szlaku  dróg lądow ych.

Szczegółowo i  w yczerpu jąco  opisał Jan u sz  Ja s iń sk i poby t pow stańców  na k w a ­
te rach  zim ą 1863/64 r. P a rty za n tó w  polskich rozlokow ano na k w a te rach  w  okolicz­
nych w siach  w okół O lsztyna, B arczew a i B iskupca. N iek tórzy  z nich znaleźli n aw et 
p rzy tu łek  w  m iastach . W  o rgan izacji k w a te r  i opieki w yróżniło  się w ielu  W arm ia ­
ków. In sp ira to re m  i o rgan iza to rem  w ypoczynku i opieki nad  p ow stańcam i by ł kupiec  
A ugust Sokołow ski ze S k a jb o t — ag en t R ządu N arodow ego. C hron ili i opiekow ali 
się p ow stańcam i sołtys W alen ty  B arw ińsk i, w łaścic ie l gospody M ichał G erlach , n a ­
uczyciel F ranc iszek  G alinow ski, kow al W alen ty  W ypych, gospodarz Schlesiger, w y­
robn ica  U rszula K uk liń ska, gospodarz A ndrze j S ikorsk i i w ielu innych. D zięki en e r­
gii i zaradnośc i A ugusta  Sokołow skiego uzbro jono , czasowo p rzebyw ających  pow ­
stańców , w  k a rab in y  i p isto le ty , odlew ano d la nich k u le  z ołowiu, robiono p rochow - 
nice, p ik i i lance. O dlew aniem  k u l ołow ianych i w yrobem  bron i b ia łe j zajm ow ali się 
m iejscow i ślusarze  i kow ale  ja k  Z atrieb , W alenty  M akow ski, F ranc iszek  C zerw iń­
ski, G órew icz i inni. P o n ad to  część rzem ieślniczego w yrobu  bron i przew ożono z W ar­
m ii p rzez B iskupiec i P isz  na  te ren y  K ró les tw a  w  A ugustow sk ie  i P łockie.

W różnych fo rm ach  te j pom ocy W arm iacy  n ie  by li izolow ani, is tn ia ła  rów nież 
w spó łp raca  W arm iaków  i M azurów  w  w ielu  akcjach  pom ocy po lsk im  siłom  pow ­
stańczym . Zgodnie z u s ta len iam i au to ra  n a jb a rd z ie j w yróżn ił się w  te j w spó łpracy  
p o w ia t szczycieński.

P olacy  na  W arm ii z aopa tryw ali pow stańców  w  odzież, bu ty , e k w ip u n ek  w o js­
kow y i żywność. O prócz znanego już ag en ta  R ządu N arodow ego, Sokołow skiego, 
w yróżn ili się w  te j fo rm ie św iadczeń  ry m arz  A nton i Saw icki, p ieka rz  A nton i Dost, 
szew c J a n  Jak ubow sk i, k raw iec  F ranciszek  N ow ow iejsk i (ojciec Feliksa), a także 
w ielu  innych rzem ieśln ików . W raca jący  z pobytu  zim ow ego  n a  W arm ii oddział po ­
w stańczy był doskonale  w yposażony w  ekw ip u n ek  w o jenny  i żywność. O ddział w y­
ruszył n a  te re n  w alk i w  kw ie tn iu  1864 r. A le au to r n ie za jm u je  się jego dalszym i 
losam i.

R ekap itu lu jąc , należy  podkreślić , że k ró tk i a r ty k u ł J. Jasińsk iego  s tanow i nowy 
dorobek naukow y w  zakresie  p rob lem u  udzia łu  ludności W arm ii w  różnych fo rm ach  
św iadczeń na  rzecz po w stan ia  styczniow ego. P rzed staw ien i zostali zw łaszcza ludzie, 
k tó rzy  w  zasadzie bezin teresow nie  i b ohatersko  w łączyli się do w a lk i na rodow ow y­
zw oleńczej na rzecz przyszłe j i n iepodległej Polski, k tó ra  m ia ła  s tać  się w spó lną 
m acierzą  P o lak ó w  ze w szystk ich  zaborów . N a pow yższy te m a t przecież często dys­
ku to w ali polscy żołnierze z W arm iakam i.

S ta n is ła w  Łaniec

Ł uc ja  B o r o d z i e j ,  P ruska  p o lity ka  o św ia tow a na z iem iach  po lskich  w  o k re ­
sie K u ltu rk a m p fu ,  W arszaw a 1972, P ań stw o w e  W ydaw nictw o N aukow e, ss. 263.

O m aw iana pu b lik ac ja  s tanow i m onograficzne opracow ania  p ro b lem aty k i szko l­
nej dotyczącej ziem  polsk ich  zaboru p rusk iego  w  okresie K u ltu rka m p fu .  K siążka 
sk ład a  się z w stępu , czterech  rozdziałów  m ających  uk ład  chronologiczny i zakończe­
nia. P osiada  rów nież w ykaz źródeł i opracow ań, a także  k ró tk ie  streszczenie  w  ję ­
zyku rosy jsk im  i niem ieckim . O p a rta  je s t na m a te ria ła ch  arch iw alnych  w y tw orzo ­
nych p rzez p ru sk ie  w ładze c en tra ln e , ja k  i terenow e. A u to rk a  w yk o rzy sta ła  ró w ­
nież obszerną lite ra tu rę  po lską i n iem iecką om ów ioną w e w stęp ie  p racy .

P ro b lem aty k a  w alk i k u ltu ro w e j by ła  i je s t w ażnym  in te re su jący m  zagadnieniem  
w  dziejach  narodu  polskiego i jego zm aganiach  z germ an izacy jn ą  dzia łalnością  p ru s ­
kiego zaborcy. B ardzo w ażną dziedzinę te j w alk i stanow iły  p rob lem y zw iązane ze 
szkoln ictw em  zw łaszcza p ionu elem entarnego , co uzasad n ia  w  przedm ow ie do książk i 
T adeusz C ieślak w prow adza jąc  rów nocześnie w  zagadn ien ia  h is to rii p ru sk ie j części 
ziem  polskich  w  X IX  w ieku. Z K u ltu r ka m p fe m  w iąże się s topniow y w zrost p rze ś la ­
dow ań ludności po lsk ie j p rzez rząd  p ru sk i aż do la t  1879— 1888, czyli okresu  u s taw  
w yjątkow ych . Z tego też w zględu całkow icie uzasadn ione je s t opracow anie  sy tu ac ji 
w  szkoln ictw ie  polsk im  pod zaborem  p ru sk im  w  ty m  szczególnie tru d n y m  d la  P o ­
laków  okresie.
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W rozdziale p ierw szym  pt. S zko ln ic tw o  na ziem iach po lskich  p rzed  ro k iem  1871 
p rzedstaw iono  sy tu ac ję  szko ln ictw a polskiego na  poszczególnych te ren ach  zaboru  
pruskiego. T abele  in fo rm u ją  o liczbie P o iaków  zam ieszku jących  ziem ie polsk ie 
ts. 22), o liczbie dzieci pod legających  obow iązkow i szko lnem u (s. 40), p onad to  o licz­
bie uczęszczających do szkół e lem en ta rn y ch  (s. 41) i liczbie tych szkół w  poszczegól­
nych re jen c jach  (s. 43). W tabe lach  zastosow ała  A u to rk a  k ry te riu m  w yznaniow e. D a­
ne dotyczące liczby  ludności po lsk ie j w  re je n c ji k ró lew ieck ie j p rzed staw io n e  od ro k u  
1858 w ykazu ją  s ta ły  w zrost liczebny Polaków , n a to m iast w  re je n c ji gąb ińsk iej ob­
serw u je  się w  ty m  w zględzie w ah an ia . O to w  1861 r .  było m n ie j n iż w  1858 roku, 
w la tach  1864 i 1867 n astąp ił p rzy ro st ludności pochodzenia polskiego, by w  1890 r. 
ponow nie  ulec zm niejszen iu  poniżej s tan u  z ro k u  1858. W śród dzieci pod legających  
obow iązkow i szkolnem u w  re jen c ji k ró lew ieck iej aż cz te ro k ro tn ie  p rzew ażali ew an ­
gelicy, w  gąb ińsk iej zaś około dziesięciokro tn ie  w  m iastach , a około czte rn as to k ro t-  
n ie  n a  wsi. W przyb liżen iu  podobnie  p rzed staw ia ły  się p ropo rcje  liczbow e 
dzieci ka to lick ich  i ew angelick ich  uczęszczających  do szkół e lem en ta rn y ch . L iczba 
szkół ka to lick ich  na  te re n ie  P ru s  W schodnich  by ła  zn ikom a w  p o ró w n an iu  z liczbą 
szkół ew angelick ich . N a p rzy k ład  w  re je n c ji g ąb ińsk iej is tn ia ła  ty lk o  jed n a  szkoła 
e lem en ta rn a  w yznan ia  ka to lick iego  (tab . 6 n a  s. 43) n a  1269 ew angelick ich . R ejenc ja  
k ró lew iecka by ła  bogatsza pod tym  w zględem  (ze w zględu g łów nie  na W arm ię) po ­
s iad a jąc  314 szkół ka to lick ich  n a  1286 ew angelick ich . N a to m ia st liczba dzieci p rz y p a ­
da jący ch  n a  jednego  nauczycie la  w  P ru sa c h  W schodnich  s ięga ła  n a w e t 130 uczniów  
(tab. 9 na  s. 58). Z in fo rm a cji ty c h  w ynika , że P ru sy  W schodnie n a leża ły  p rzed  r o ­
k iem  1871 do obszarów  p o siada jących  n a jgo rsze  w a ru n k i ośw iatow e. N auczycieli k a ­
to lick ich  n a  całym  obszarze zabo ru  b ardz ie j obciążano p rac ą , a m im o to  pob iera li 
oni n iższe uposażen ia  (tab. n a  ss. 58, 59).

W yraźn ie  p rzed staw iła  A u to rk a  tendencje  so lidarystyczne  k le ru  i g rup  lib e ra l­
nych. U w ydatn ia  się  na  tym  tle  ostrzejszy  c h a ra k te r  w a lk i o język  po lsk i na  te ren ie  
P ru s  Zachodnich, co zdan iem  A u to rk i w yn ika ło  m. in. z m niejszego w p ły w u  ducho­
w ieństw a  na  szkołę. Słuszny, chociaż n ie now y, je s t w niosek , że do reg re su  szko l­
n ic tw a przyczyn ił się n isk i poziom  kszta łcen ia  nauczycieli i rz a d k a  sieć szkolna. 
Om ów iono też w pływ  R eg u la tyw u  z 1854 r. na  w szelk ie  p rob lem y szkoln ictw a, poczy­
n a jąc  od procesu  og ran iczan ia  zak resu  nauk i u d z ie lane j w  ta k  zw anych p ré p a ra n t 
dach, czyli ku rsach  dokszta łca jących  i  u w steczn ian ia  w  ten  sposób procesu  p rzygo­
tow an ia  kan d y d ató w  do zaw odu nauczycielskiego, kończąc na  zm ianach  w  p ro g ra ­
m ie n au czan ia  języka  polskiego.

P rzy stęp u jąc  do om aw ian ia  genezy K u ltu r k a m p ju  i jego u s taw o d aw stw a  szkol­
nego, p rzed staw ia  A u to rk a  zm ienioną sy tu ac ję  społeczno-gospodarczą b ardz ie j jed n ak  
te re n u  Rzeszy niż ziem  polskich. W rozdziale  tym  om ów iła przyczyny  w a lk i p a ń ­
s tw a  z K ościołem , s topn iow ą lik w id ac ję  nadzoru  duchow ieństw a nad szkoln ictw em , 
a także  szeroko p o trak to w a ła  u s taw y  pań stw o w e dotyczące p rob lem ów  nauczan ia . 
W prow adzenie  w  żyoie 13 m arca  1872 r. u s taw y  o nadzorze szkolnym  spow odow ało 
zm iany personalne  w  kolegiach  szkolnych na  ziem iach polsk ich . K o n flik t radcy  
szkolnego z K ró lew ca  dr. G oebla z K ościołem  ka to lick im  w y tw orzy ł n a  te ren ie  r e ­
jen c ji kró lew ieck iej odm ienną sy tuac ję . S k ład  P row incjona lnego  K olegium  Szkolne­
go n ie u legł zm ianie, G oebla u trzy m an o  na  stanow isku . D opiero w  1875 r. po p o je d ­
n an iu  tegoż z w ładzam i koście lnym i udzielono m u  dym isji. N a W arm ii m asow o zw al­
n iano  ka to lick ich  duchow nych in sp ek to ró w  szkolnych. Z m iany te, m a jące  na  te ren ie  
rdzenn ie  p ru sk im  unow ocześnić szkolnictw o, n a  te ren ach  polskich  poprzez ścisłe 
podporządkow anie  szkoły i nauczyciela  nadzorow i ad m in is tracy jn o -p o lity czn em u , n a ­
staw ionem u  na  w ynarodow ien ie, obróciły  się przeciw ko  dzieciom  polskim .

W rozdziałach  trzecim  i czw artym  przechodzi A u to rk a  do analizy  zasadniczego 
problem u. P ierw szy  z rozdziałów  u k azu je  p roces g e rm an izac ji szko ln ictw a zaró w ­
no ludow ego, średniego, ja k  i sem inariów  nauczycie lsk ich , co w ynika ło  ze zm iany 
program ów  n auczan ia  w  la ta ch  1872— 1875. P ro g ram y  te  w zbogacano o zw iększone 
pensum  n auczan ia  języka  n iem ieckiego kosztem  zm niejszen ia  godzin m acierzystego  
języka polskiego. P rzedstaw iono  w  ty m  rozdziale szczegółowe zm iany w  zak resie  
przedm io tów  nauczan ia , m etodyk i nau czan ia  oraz  tendencje  w  k ie ru n k u  u jed n o li­
can ia  podręczników . Sposób ro zp a try w an ia  tych  in fo rm acji zd radza  pedagogiczne 
podejście do zagadn ien ia  p rzedstaw ionych  zm ian, co zresz tą  d a je  s ię  zauw ażyć przy  
rozpa tryw an iu  innych  p roblem ów , w  całej p racy . A u to rk a  od tw orzy ła  rów nież  cały
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proces stopn iow ej likw idac ji języka  polskiego jak o  w ykładow ego, po tem  jako  pom oc­
niczego w  całym  zaborze p rusk im , lecz n a jd o k ła d n ie j om ów iła te ren  Poznańskiego. 
D la P ru s  W schodnich i Z achodnich  rozpo rządzen ie  lik w id u jące  język  polski jako  
w ykładow y w ydano  24 lipca  1873 r. W języku  po lsk im  uczono od tąd  ty lk o  re lig ii 
i to  jedyn ie  na szczeblu e lem en ta rn y m . Z w róciła  też  A u to rk a  uw agę na  sw oiste  p o ­
łączenie  polsk ich  sp raw  narodow ych  z w yznan iow ym i, co u ła tw ia ło  w  pew nym  s e n ­
sie w ładzom  p ru sk im  m ożliwość w alk i ze szko ln ic tw em  pod pozorem  w alk i z K oś­
ciołem , a  jednocześnie  stanow iło  w ażny e lem en t u n iem ożliw ia jący  rea lizac ję  p ru s ­
k ie j po lityk i narodow ościow ej w  okresie  późniejszym . W iększość d y sk ry m in acy j­
nych zarządzeń  szkolnych w ypływ ała  od w ładz p row inc jona lnych , a  n ie  cen tra lnych , 
by kam uflow ać  w  ten  sposób isto tę  poczynań an typo lsk ich . Co p ra w d a  w ładze  P ru s  
W schodnich kw estionow ały  w prow adzen ie  języka  n iem ieckiego jako  w ykładow ego 
ju ż  od najn iższego szczebla szkoły ludow ej, co uczyniono w  re jen c ji opolskiej, 
w zorcow ej d la  akcji germ an izacy jnych  w  szkoln ictw ie. M otyw y tak iego  postępow a­
n ia  zdaniem  A u to rk i tru d n o  określić. Być m oże p rzyczyniły  się do tego zaburzen ia  
ch łopskie  w  połow ie 1874 r. w e wsi R ybak i i obaw a p rzed  pow tó rzen iem  się tak ich  
w ypadków .

G erm an izac ja  ob jęła  także  szkolnictw o średnie. P ie rw sze  tego p rze jaw y  obser­
w ow ano już  w  la ta ch  sześćdziesiątych. Szkoln ic tw o średn ie, w  przeciw ieństw ie  do 
e lem en tarnego , podlegało g e rm an iza to rsk ie j działalności n ie lokalnych, lecz c en tra l­
nych w ładz  prusk ich . W arunki, jak ie  ta  działalność w y tw orzy ła  zw łaszcza w  sem i­
n a riach  nauczycielsk ich  spow odow ały  szczególnie duży n iedobór sił pedagogicznych 
na  ziem iach polskich. W 1879 r. było 579 szkół, w  k tó ry ch  jed en  nauczycie l p rzy ­
p ad a ł na  150 dzieci (s. 152), z czego 89 szkół w  P ru sac h  W schodnich i Zachodnich. 
B rak i kad row e w  szkołach na  ziem iach polskich stanow iły  50,2°/o całości b rak ó w  
w  tym  zakresie . U tw orzono system  dokszta łcan ia  nauczycieli, k tó ry  jed n a k  m ia ł na 
w zględzie p rzekonan ie  ich o celowości germ an izac ji. Bodźcem  do p racy  na  rzecz zn iem ­
czenia s ta ł się sp ec ja ln y  fundusz  nagród  d la  nauczycieli osiąga jących  dob re  w yniki 
w  nauczan iu  języka niem ieckiego. N ieco m ie jsca  pośw ięciła  Ł. B orodziej om ów ieniu 
w alk i p a rla m e n ta rn e j z germ an izac ją . S tw ierdzen ie  je j, że polsk ie o rgan izacje  spo­
łeczno-ekonom iczne n ie in te resow ały  się m łodzieżą szkolną je s t dyskusy jne , gdyż is ­
tn ia ły  przecież  T ow arzystw a Pom ocy N aukow ej d la  m łodzieży po lsk ie j, a  poza tym  
zapom niała  A u to rk a  o polskich  o rgan izacjach  kobiecych za jm u jących  się naucza­
n iem  języka polskiego na te ren ie  Poznańskiego.

Rozdział c zw arty  o b e jm u jący  la ta  1878—1888 o b razu je  w zro st nacisku  g e rm an iza- 
cyjnego w  s to sunku  do ludności po lsk ie j na  tle  zm iany sto sunków  m iędzy pań stw em  
a K ościołem . Pociągnęło  to  za sobą pew ne k o n k re tn e  zm iany  w  szko ln ictw ie  na 
ziem iach polskich, m iędzy innym i p ow ró t w yznaniow ości, a tak że  rozszerzen ie  u p ra ­
w nień  lan d ra tó w  w  sto su n k u  do szkół, pokrzyw dzen ie  ziem polskich w  liczbie i s ta ­
n ie szkół i loka li szkolnych (tabele  na  s. 196). P rob lem y  te  zostały om ów ione dość 
szeroko i dokładnie. A u to rk a  zw róciła uw agę n a  udz ia ł a d m in is tra c ji szkolnej w  p o ­
w stan iu  i rea lizac ji u s taw y  o rugach  z 1885 r. W trak c ie  p rzygo tow yw an ia  te j u s ta ­
w y usta lono  bow iem , że dzieci im ig ran tó w  p o trak to w ać  należy jako  dzieci cudzo­
ziem ców  i za n aukę  pob ierać  w yższe opła ty . W w y p ad k u  n iezap łacen ia  je j n ie 
p rzy jm ow ano  dziecka do now ej szkoły, a  n a w e t u suw ano  z te j, do k tó re j do tych­
czas uczęszczało.

Bardzo u jem n e  sk u tk i d la  szko ln ictw a polskiego m ia ła  u s taw a  z 1876 r. o n ie ­
m ieck im  języku  urzędow ym . W  dalszej konsekw encji u s taw y  z la t  1886— 1888 w y ­
rugow ały  całkow icie język  po lsk i ze szko ln ictw a i co w ięcej ograniczyły  m ożliw ości 
k szta łcen ia  dzieci na  ziem iach polskich. Od 1886 r. angażow anie  nauczycie li należało 
w yłącznie do p ań stw a , z m ożliw ością k arnego  p rzenoszen ia  do in n e j m iejscow ości, 
najczęściej do inne j re jen c ji. H am ulcem  m asow ego p rzenoszen ia  by ł b ra k  n iem iec­
kich nauczycieli chętnych  do pod jęc ia  p rac y  na  ziem iach polskich. N astąp iła  p la ­
now a rozbudow a szkół, k tó ry ch  k ie row n ic tw o  znajdow ało  się w  rę k ach  niem ieckich , 
co w  przyszłości p row adziło  do po w staw an ia  p laców ek  c z y s t o  niem ieckich . Poza tym  
zw iększono obciążenia  szkolne. Jeś li w  1861 r. n a  m ieszkańca  P ru s  W schodnich 
p rzypadało  1,75 m ark i op łaty  szkolnej w  m ieście, a 1,33 m a rk i na w si, to w  1886 r. 
odpow iednio  4,38 i 3,41 m a re k  (s. 203). Te w ysiłk i p ru sk ie  m ia ły  rów nież inny  s k u ­
tek, budząc w  w ielu  w ypadkach  d rzem iące w  społeczeństw ie  polsk im  poczucie n a ­
rodow e.
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T reść całej p racy  ob razu je  s tan  szko ln ictw a na ziem iach polsk ich  zaboru  p ru s ­
kiego kszta łtow any  przez u s taw y  K u ltu rk am p fu . P ra c a  o p a rta  na  stosunkow o b oga­
tej lite ra tu rz e  p rzedm io tu , n ap isan a  zosta ła  in te resu jąco , p rzed staw ia jąc  obraz szkol­
n ic tw a na całym  obszarze zaboru  p ruskiego. Szerzej p o tra k to w a ła  jed n ak  A u to rk a  
te ren  W ielkiego K sięstw a Poznańskiego, zw łaszcza w  rozdziale  czw artym . Być może 
w p łyną ł na  to fak t, że w  om aw ianym  przez Ł. B orodziej okresie  za ziem ie polskie 
o fic ja lne  koła n iem ieck ie  uznaw ały  ty lko  obszar Poznańskiego. Rodzi s ię  py tan ie , 
dlaczego A u to rk a  n ie  uży ła  w  ty tu le  tradycy jnego  być m oże, a le  adekw atnego  
z treścią  zaw artą  w  pracy, pojęcia ..polityka szko lna” zam iast p o lity k a  ośw iatow a. 
To d ru g ie  pojęcie m a szerszy zakres. Zaliczyć do p ru sk ie j p o lity k i ośw iatow ej m ożna 
by na  p rzy k ład  działalność niem ieckich  o rgan izacji is tn ie jących  n a  om aw ianym  te re ­
nie, a także  po litykę  w obec innego ty p u  nau czan ia  m łodzieży, m ianow icie  szkół 
dokszta łcających , zaw odow ych i specja lnych , to w arzy stw  pedagogicznych itp . Tym  
b ardz ie j w yda je  s ię  tu  b ra k  konsekw encji, iż sam a  A u to rk a  jak o  cel p racy  s taw ia  
sobie zobrazow anie  po lityk i szkolnej la t  1872— 1888 „jako  sam oistne j części ogólnej 
koncepcji w y n a rad aw ian ia  ludności polsk ie j, uchw ycenie  logik i oraz  p rzedstaw ien ie  
trag icznych  je j sk u tk ó w  d la  dzieci po lsk ich” (s. 16), co w  zupełności i z całą  do­
kładnością  zrealizow ała.

Być może sk rócen ie  dw óch p ierw szych, w łaściw ie  w stępnych  rozdziałów , a  zw ła­
szcza drugiego p o w tarzającego  opracow ane  i znane  już  w  h is to rio g rafii u s ta len ia  
dotyczące p ro b lem a ty k i K u ltu r k a m p fu ,  pozw oliłoby w  odpow iedniej p ro p o rc ji po ło ­
żyć w iększy nacisk  na  uk azan ie  ge rm an izacy jne j p o lity k i szkolnej w ładz  p ru sk ich  
i je j sk u tk ó w  n a  całym  obszarze ziem  polskich  zaboru  p rusk iego  zachow ując  odpo­
w iedn ie  p ropo rcje  d la  poszczególnych ziem.

O m aw iana  pozycja  zaw iera  jed n ak  w iele c iekaw ych i o ryg inalnych  ujęć  A u to r­
ki, k tó re  n a b ie ra ją  sp ec ja ln e j w ym ow y i w y ja śn ia ją  lep ie j — w ydaw ałoby  się znane 
iuż  asp ek ty  p o lity k i germ an izacy jne j na  ziem iach polskich. P u b lik ac ja  ta  s tanow i 
p a sjo n u jącą  le k tu rę  d la  każdego in te resu jącego  się h is to rią  ziem  polskich  pod zabo­
rem  p rusk im  i d a je  rze te ln ą  odpow iedź na w iele kw estii zw iązanych z po lityką  
p ru sk ą  w obec P olaków . N ap isana  je s t językiem  żyw ym , posiada  też c iekaw e i dobrze 
dob rane  ilu s tra c je  oraz  ta b e le  statystyczne.

Szczep a n  W ierzchoslaw sk i

M ichał L e n g o w s k i ,  Na W a rm ii i w  W estfa lii. W spom nien ia . W stęp  i o p ra ­
cow anie  — Jan u sz  J a s i ń s k i ,  W arszaw a 1972, In s ty tu t  W ydaw niczy  ,.P ax ” , 
ss. 2 0 6 + n lb  2.

P am ię tn ik a rs tw o  W arm ii i M azur, k tó re  na p rzestrzen i o s ta tn ich  k ilk u n a s tu  la t  
poszczycić się  m oże w ielom a in te re su jąc y m i w y d a w n ic tw a m io t r z y m a ło  n iedaw no 
now ą, cenną pozycję książkow ą w  postac i w spom nień  M ichała  Lengow skiego w  op­
racow an iu  Jan u sza  Jasińsk iego .

M ichał Lengow ski, rodow ity  W arm iak , był jed n ą  z na jc iekaw szych  postaci w  ży­
ciu politycznym  i k u ltu ra ln y m  na  W arm ii i w  W estfa lii u  schy łku  X IX  i w  p ie rw ­
szej połow ie X X  w ieku . Sam ouk, w ychow any w  duchu  um iłow an ia  rodzim ych t r a ­
dycji po lsk ie j W arm ii, s ta ł się z czasem  w szechstronnym  i p o pu la rnym  działaczem , 
a n aw et p isarzem . U kończyw szy zaledw ie k ilk a  k las  szkoły ludow ej, w  k tó re j w ów ­
czas uczono po n iem iecku, m ow ę po lską poznaw ał w  gron ie  rodz innym  poprzez p ieś­
ni ludow e oraz  gazety  polskie. Szkołą życia, o przełom ow ym  znaczeniu  d la  b iografii 
Lengow skiego — działacza, by ły  la ta  w e stfa lsk ie j tu łaczk i za chlebem , k o n tak ty  
z w yrob ionym i pod w zględem  narodow ym  P o lakam i, w reszcie  b y s tra  obserw acja  
rzeczyw istości.

P rzy w iązan y  do rodzinnej ziem i i tra d y c ji po lsk ie j W arm ii, o bserw u jąc  bacznie 
życie społeczne i narodow e w spółbraci, uczulony na k rzyw dę i n iespraw iedliw ość,

1 S. B a d o w s k a ,  P a m ię tn ika rs tw o  na  W a rm ii i  M azurach, P a m ię tn ik a rs tw o  
P o lsk ie , n r  2, 1971, ss. 131— 139.


